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z państw , m ogące potem  zagrażać interesom  an­
gielskim . W  w ojnie św iatow ej stanęła  Anglia po 
stronie Francyi przeciw  Niemcom, konkurującym  
z nią bardzo  skutecznie na obu półkulach, poko­
naw szy w roga, rozpoczęła bezzw łocznie do niego 
umizgi, aby  w  ten sposób  szachow ać Francyę. 
O becnie, gdy ta ostatn ia z całą energią zabiera 
się do p rzeprow adzenia  postanow ień traktatu  w er­
salskiego i ma w szelkie dane zostania pierw szą 
potęgą kontynentu europejskiego, Anglia szczegól­
niejsze sw e sym patye zw raca w  stronę W łoch, aby 
w  ten sposób  przeszkodzić utw orzeniu się w  Euro­
pie państw  łacińskich.

N astępstw em  tego now ego kierunku w  polityce 
angielskiej były ostatnie odw iedziny angielskiej 
pary królew skiej w  Rzymie, m ające stw ierdzić, 
w edług zapew nień prasy obu tych narodów , od­
w ieczną przyjaźń, jaka  zaw sze łączyła Rzym z Lon­
dynem , gdy natom iast bezstronny obserw ato r zdaje 
sobie z tego spraw ę, że Anglia nigdy zbytnio nie 
liczyła się z W łocham i, uw ażając je za państw o 
drugiej klasy i nie obaw iając  się jego w spółza­
w odnictw a przy całej ekspanzyi Zjednoczonej Italii, 
aby odegrać w św iecie politycznym  pierw szorzę­
dną rolę. Przyjazd angielskiej pary  królew skiej do 
Rzymu nastąp ił w  dniu 7. maja] b. r., od chwili 
ow acyjnego pow itania na dw orcu Term ini do od-

Król Syamu historykiem  P olsk i: Król Rama VI. 
w swym zwykłym stroju.

jazdu byli goście angielscy w yróżniani w idocznie 
przez sfery dw orskie i rządow e, ludność nie szczę­
dziła im też objaw ów  sym patyi. Król Jerzy i kró­
low a M ary złożyli z okazyi pobytu w Rzymie sw ą 
wizytę i w  W atykanie, rów nież i tam przyjm ow ani 
bardzo gorąco. Król angielski odby ł szereg  konfe- 
rencyi z najw ybitniejszym i przedstaw icielam i w sp ó ł­
czesnych W łoch, oboje królestw o zwiedzili najcie­
kaw sze zabytki W iecznego M iasta i okolicy i złożyli 
hołd pam ięci „nieznanego żo łn ierza11 oraz Anglikom, 
poległym  pod Asiago i nad Piaw ą.

Hrćl Syamu histopyhiem Polski.
Pow iew  zachodniej kultury staje się coraz bar­

dziej w idocznym  naw et i na Dalekim  W schodzie, 
w śród ludów , które osiągnęły w praw dzie wysoki 
stopień cywilizacyi, ale przez Europejczyka uw a­
żane były za zacofane. Jest to następstw em  coraz 
silniejszego łączenia się W schodu z Zachodem , 
który rozszerza tam  coraz w idoczniej sferę swych 
interesów. M łodzi w ładcy w schodni zryw ają z tra- 
dycyam i dziadów  i ojców, w ykształceni w  Euro­
pie przykładem  swym pociągają  także i ludność, 
która m odernizuje się w  sposób  aż nazbyt wy­
raźny.

Państw o „białego słon ia", Syam, do niedaw na 
nie m ające nic w spólnego  z Europą, od chwili w stą­
pienia na  tron kró la  Ramy VI., w ychow anka uni­
w ersytetu w  (M o rd z ie , na drodze europejskiej 
kultury w yprzedza znacznie sw ych bliższych i dal­
szych sąsiadów . M łody władca, w ykształcony w Euro­
pie i duchem  jej przejęty, reformy rozpoczął od

sw ojego dw oru, europeizując go i odbierając mu 
daw ny egzotyczny charakter, jakim  odznaczał się 
jeszcze za czasów  jego ojca, króla C hulalongkorna,

Nowy k o m en d an t P. P. w K atow icach: Major Karol 
Niewiadomski

który nosił na  sobie m undur europejsk iego  kroju, 
ale w ierny był tradycyom  sw ych przodków .

Król R am a VI., ożeniony z w nuczką króla M ong- 
kut, baczną uw agę zw rócił przedew szystkiem  na 
w ychow anie fizyczne młodzieży, zak ładając i po­
pierając rozszerzone dziś po całym kraju organi- 
zacye skautow skie, noszące nazw isko „srogich ty­
grysów ", a w zorow ane zupełnie na podobnych  
angielskich. Pom aga mu w tej akcyi jego wuj, 
m inister spraw  zagranicznych, książę D evaw ongse.

Jest także m łody w ładca Syam u autorem  po­
dobno nie pozbaw ionych znaczenia prac h isto­
rycznych, m iędzy niemi dotyczących także i Polski, 
a bib lio teka królew ska w B angkoku zaopatrzoną 
jest obficie w  szereg najnow szych publikacyi 
zw łaszcza angielskich i francuskich. Król Ram a 
przetłóm aczył na język syam ski i odpow iednio 
uscenizow ał sztukę T ristana B ernarda „K urnik", 
g raną  z pow odzeniem  na scenie pałacow ej w obec 
królew skich gości. Reformy królew skie dotyczą 
także insygniów  państw ow ych, na których m iejsce 
„św iętego słonia" zajm ują obecnie bardziej euro­
pejskie orły.

Nowy komendant P. P. w Katowicach.
Z Katowic donoszą nam, że znany w  szerokich 

kołach tow arzyskich K rakow a b. kom endant od­
działu policyi konnej i zastępca kom endanta  P. P. 
w  Krakowie p. Karol N iew iadom ski, który przed 
rokiem  pow ołany był do Katowic celem organizo­
w an ia  policyi w ojew ództw a śląskiego, po spełn ie­
niu tego zadania przeniesiony został z głów nej 
kom endy policyi i m ianow any kom endantem  po­
licyi na m iasto K atowice i cały okręg  fabryczny.

Pow ołanie p. N iew iadom skiego na to odpo­
w iedzialne stanow isko ludność m iasta przyjęła 
z żywem zadow oleniem , p. N iew iadom ski bowiem  
w ciągu jednorocznego urzędow ania  sw ego na 
Górnym  Śląsku um iał zaskarbić sobie sym patyę 
taktow nem  postępow aniem , godząc obow iązki urzę­
dow e z interesem  ludności.
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Wielki pożar w Borysławiu.
W  kopalniach nafty straszne są  pożary. Taki 

pożar w ybuchł znow u dnia  15 m aja w B orysła­
wiu : zapalił się m ianow icie zbiornik ropy o po­
jem ności 400 w agonów , w łasność tow. akcyjnego 
„G alicya". O lbrzym i słup dymu, strzelający ku 
niebu p łonącą ropą, p rzedstaw iał groźny widok, 
jak  to widzim y na naszej fotografii. S tia ty  natu­
ralnie są  olbrzymie.

Śmierć zasłużonego męża Francyi.
W  Paryżu zm arł jeden z najdzielniejszych w spół­

pracow ników  G am betty  z czasów  w ojny franko- 
pruskiej, jedna  z najw ybitniejszych postaci w spó ł­
czesnej Francyi, Karol Ludw ik Freycinet. Z w y­
kształcenia inżynier dał się poznać z kilku dzieł 
fachow ych o w artości trw ałej i pracow ał gorliw ie 
aż do chwili, gdy  wielki znaw ca ludzi G am betta 
pow ołał go do w spółpracy  w  nieśm iertelnem  dziele 
ratow ania zagrożonej zag ładą Francyi. jako po­
m ocnik G am betty w  m inisterstw ie w ojny Freycinet 
rozw inął niezw ykle energiczną działalność stw a­
rzając w prost z niczego now ą armię, k tóra stanęła  
do walki z najeźdźcą niemieckim.

W  ciągu czterech m iesięcy stanęło  w szeregu 
238 bateryi i 600.000 ludzi! Fabryki w  Tulle, 
■w Saint E tienne i w C hńtelleraut w yrabiały  setki 
karab inów  dziennie. Zręczny pom ysł m agazynów  
ruchom ych, zainstalow anych w  w agonach  n a  g łó ­
w nych stacyach ułatw ił zaprow iantow anie i zao p a­
trzenie armii. Przypom nijm y sobie, że te w ojska  
nowe, zm usiw szy do odw rotu von der T au n ’a 
pod Coulm iers i w ielkiego księcia M eklem burskiego 
pod Beaugency, zm usiły rów nież księcia F ryde­
ryka  Karola i całą jego arm ię przybyłą m arszem  
forsowym  z pod M etzu do siedm iodniow ych bo­
jów  na  sżerokich polach bitwy pod M ans.

G enialny organizator, w ytraw ny polityk i zna­
kom ity m ówca, zmarły m ąż stanu, niem al do końca 
życia g ra ł w  życiu Francyi w ybitną rolę bądź jako 
poseł, bądź jako czterokrotny m inister robót 
publicznych, w ojny i sp raw  zagranicznych, bądź 
jako czterokrotny prezes gabinetu. W ybrany do 
senatu  w  roku 1876 stale od tąd  w ciągu 44 lat 
na fotelu senatorskim  zasiadał. W  czasie wojny 
od r. 1915 do 1916 był ministrem stanu. W resz­
cie w roku 1920 po w ieloletniem  posłow aniu do 
w yborów  senatorskich już nie stanął. Członek Aka­
dem ii nauk od roku 1882 w szedł do Akademii 
francuskiej w roku 1890 zająw szy fotel opuszczony 
przez Em ila Augier. W itał go w ów czas p. G reard, 
m ów iąc: „Mam honor pow itać w osobie pańskiej 
jed n ą  z potęg um ysłu narodow ego, k tórą przyno­
sisz pan z sobą  !“ __

Polityczne odwiedziny.
Polityka angielska kieruje się od w ieków  jedną 

i tą sam ą zasad ą : nie dopuścić, aby pod bokiem  
Anglii zbyt rozrosło się i nabrało  znaczenia któreś


